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i dyskusyi pruskićj izby poselskiej nad petycyą dyrekcyi po
znańskiego centralnego Towarzystwa rolniczego na posiedzeniu 
z a. 16 sierpnia.

Po opuszczeniu mównicy przez posła Kantaka, marsza
łek izby zapytuje: czy złożony przez rzeczonego posła do la
ski marszałkowskiej wniosek, znajduje poparcie? Wniosek ten 
brzmi:

„Wnoszę, ażeby izba poselska przekazała petycyą doty
czącą rolniczego Towarzystwa dla W. Ks. Poznańskiego 
(II. N. 1455 Dziennika biura izby), królewskiemu rządo
wi do uwzględnienia.“

Wniosek znajduje wymagane regulaminem poparcie trzy
dziestu członków izby, poczćm ciągnie się dalsza nad petycyą 
dysku ya i otrzymuje glos za wnioskiem komisyi, poseł z Gen- 
thin, p. Bonin (naczelny prezes W. Ks. Poznańskiego).

P. B o n i n zaczyna od przyznania, że wymierzone przeciw- 
niemu przez ostatniego mówcę zaczepki, cechę wielkiego no

siły umiarkowania, w takiż więc sam sposób będzie się starał 
je odeprzeć. Objaśniając i wypełniając historyczne przedsta
wienie rzeczy p. Kantaka, powiada mówca, że kiedy po długo
letnich bezskutecznych próbach sprowadzenia centralizacji sto
warzyszeń rolniczych w Poznańskióm, w r. 1844 ówczesny7 na
czelny prezes wziął w swoje ręce doprowadzenie tego dzieła ao 
skutku, wydarzyła się dziwna okoliczność, że przed swćm wsł- 
nćin zebraniem mnóstwo członków którzy dotąd w czynności 
stowarzyszenia rolniczego nie brali najmniejszego udziału, 
przystąpili naraz do niego. Byli to wszystko Polacy. Stwo
rzona tym sposobem ogromna większość polska, byłaby oczy
wiście w centralnóm Towarzystwie polskiemu żywiołowi taką 
nadała przewagę, że ówczesny naczelny prezes, z troskliwości 
o interesy drugiej to jest niemieckićj narodowości, wstrzymał 
rozpoczęte dzieło centralnego Towarzystwa. W r. 1850 i 1851 
wzięło krajowe kolegium ekonomiczne (centralna władza na 
całą monarchią dla spraw rolnictwa) w swoje ręce inicyatywę 
utworzenia centralnego Towarzystwa rolniczego w Poznań
skim, zlecając wykonanie rejencyom. Otóż w obwodzie re
jencyi poznańskiej oświadczyli się delegaci od wszystkich lokal
nych stowarzyszeń rolniczych, jednogłośnie prawie, przeciwko 
.twoi zeniu centralnego Towarzystwa; jeden tylko delegat po
pierał tę myśl. Powodem takiej opozycyi było rozdwojenie 
narodowe. Natomiast w obwodzie rejencyi bydgoskiój utwo
rzyło się istniejące po dziś dzień, centralne Towarzystwo rolni
cze dla okręgu noteckiego, ki óre ogarnia powiaty bydgoski, 
inowrocławski, wągrowiecki, mogilnicki, szubiński, wyrzyski,, 
.czarakowski, chodzieski orąz kilka stowarzyszeń po za granica
mi W. Księstwa leżących. Otóż rozbrat narodowy który wte
dy przeszkodził utworzeniu centralnego Towarzystwa na całe 
W. Księstwo, nie tylko że i dziś jeszcze wciąż istnieje, ale coraz 
to wybitniejszym się staje. Powodu wszelako.do lakiego stanu, 
umysłów na iunem polu szukać należy, niźli na tćm którego 
dotknął p. Kantak. Tak tedy owo petycyonujące dziś central- 
M Towarzystwo, które tytułuje się centralnóm Towarzystwem 
dla W. Księstwa Poznańskiego i za takie chce uchodzić, nie 
tylko że. nie obejmuje całój prowincyi, bo z bydgoskiój rejencyi 
reprezentowany w nióm tylko jest powiat gnieźnieński, ale na
wet nie reprezentuje owych 17 powiatów rejencyi poznańskiój, 
i których p. Kantak wspomniał; w tych bowiem powiatach 
'stnieje jeszcze dużo stowarzyszeń rolniczych, które do obecne
go centralnego Towarzystwa' nie należą, a mianowicie Towa- 
irystwa rolnicze: międzychodzkie, kargowskic, wschowsko-ko- 
toiańskie, krobsko-rawickie, krotoszyńskie, międzyrzeckie,, 
obornickie, wreszcie Towarzystwo hodowli jedwabników w Mię
dzyrzeczu i Towarzystwo hodowli pszczół w Rawiczu. Wszyst
kie te Towarzystwa, lubo wprawdzie zapraszane, wręcz odmó
wiły udziału w centralnóm Towarzystwie o którćm dziś tu mo- 
Wto Podobnąż dało odpowiedź centralne stowarzyszenie okrę
gu noteckiego. Stawiło się, prawda, kilka niemieckich gospo- 
wzy na pierwsze walne zgromadzenie, ale widząc że wszystko 
wyłącznie po polsku się dzieje, usunęli się od udziału. Że 
w mowie tu będące centralne Towarzystwo ma odmienną od in
nych tego rodzaju Towarzystw organizacyą, dowodzi już tego 
Okoliczność, iż policya kierowników zgromadzenia pociągnęła 
® odpowiedzialności za przekroczenie przepisów ustawy o sto- 
jyzyszeniach. Wprawdzie uwolnił ich sędzia policyjny w pier- 
. S2ój instancyi od zarzutu, ale sąd apelacyjny skazał, przyjmu
ją, że Towarzystwo nie same tylko cele r> lnieze ma na oku, 

e zamierza także trudnić się innemi sprawami publicznemi. 
buchajcie! Słuchajcie! z ławek polskiej frakcyi). O odmien
ił od innych Towarzystw tego rodzaju organizacy świadczy 
ukże przepis statutu, nakładający członkom obowiązek wyko
nania rozporządzeń dyrekcyi albo tóż walnego zebrania. 
,CzDviście Niemcy najslusznićj się ociągają z przystępowaniem 

towarzystwa, które takie | ma statuty, a którego dyrekcya 
»mych Polaków7 złożona. Co do potrzeby, ta dla rejencyi 

^dgosldój wcale nie istnieje, bo tam już jest coś podobnego;
’ rejencyi zaś poznańskiój, chociażby była potrzeba, to nie ma 

uośc.'’ wszystkie niemieckie lokalne stowarzyszenia 
yyraźniój oświadczyły, że nigdy przenigdy takiemu jak obe- 

nie centralnemu Towarzystwu się nie poddadzą. P. Bonin ogra- 
}aiZy, w końcu przeciwko zarzutowi, jakoby tamował dzia
ni a°sć polskich miejscowych stowarzyszeń rolniczych, zabra
li®1■wystaw itd. Na wystawę pozwolił, tylko co do losowania 
ivip Pewne skrupuły; wszelako i ta rzecz jeszcze w biegu, a 
rze Die I?ożna jeszcze przesądzać o decyzyi. Konkludując 

Cz swoję, nie ma on nic przeciwko temu, ażeby petenci na

zwali swoje Towarzystwo, centralnóm Towarzystwem tych a 
tych powiatów ; ale dawać mu miano centralnego Towarzystwa 
dla W. Ks. Poznańskiego, czóm przecież faktycznie nie jest 
i domagać się żeby rząd uznał je w tym charakterze, to niesłu
szna i niepodobna.

Po panu Boninie zabiera głos, przeciwko wnioskowi komi
syi, poseł Hen ni g z Brodnicy. Przyczepiając do końcowój 
konkluzyi p. Bonina, powiada on, że rzecz całkiem inaczójby 
stała jak dziś stoi, gdyby p. naczelny prezes był petentom wre- 
zolucyi swojój w tym sencie odpowiedział w jakim teraz się od
zywa. Ale on im całkiem co innego odpowiedział, bo postawił 
zasadę, że centralny organ dla prowincyi poznańskiój tylko 
zwolnćj zgody wszystkich stowarzyszeń agronomicznych 
tćj prowincji powstać może. Tymczasem istnieje nie jedno 
stowarzyszenie, np. kwidzyńskie, które się nazywa centralnóm 
dla jakićjś części kraju, chociaż wszystkich stowarzyszeń tój 
części kraju nie obejmuje. Pan Bonin powinien był odpowie
dzieć petentom w rezolucyi swojej: nazywajcie wasze Towarzy
stwo jak chcecie, ale nie miejcie pretensyi reprezentowania 
wszystkich gospodarzy prowincyi poznańskiój. Jestto więc 
czczy spór o wyrazy, po za którym rząd ukrywa inne zamiary. 
Chciał on po prostu przeszkodzie zespoleniu polskich stowarzy
szeń rolniczych, a tego nie powinien był czynić. (Bardzo słu
sznie !) Mówca przypomina, że nie raz występował przeciwko 
nieuzasadnionym pretensyom Polaków i że nazwisko jego bar
dzo jest niepopularne w polskich dziennikach (Wielka praw
da 1), tóm śmielój może wypowiedzieć, że w tym przypadku 
krzywda im się stała. „Powinniśmy,“ powiada, „obcój narodo
wości, którąśmy wcielili w nasze państwo, przede wszy stkióm 
wymierzać należne jój prawo, żeby z naszego bezprawia nowe
go sobie prawa nie tworzyła (Brawo !). Przez to właśnie, że 
słusznym pretensyom naszych spółrodaków polskiej narodowo
ści stajemy oporem, wywołujemy konspiracyą, a tego unikać 
nam należy; powinniśmy nawetusuwać wszelki^pozór do tego.“ 
Mówca nie widzi, ażeby przedstawienie rzeczy p. Bonina, 
w czómkolwiek osłabiło było skreślony przez p. Kantaka obraz, 
a faktyczna strona całój sprawy wcale nie usprawiedliwia rezo
lucyi naczelnego prezesa i ministra rolnictwa przeciwko utwo
rzeniu poznańskiego centralnego Towarzystwa. Jeźli Towa
rzystwo nazwało się towarzystwem „dla W.Ks. Poznańskiego,“ 
toć to jest tytuł urzędowy, chociaż swoją drogą to W. Księstwo 
pruską jest prowincyą; wszakże król nawet przybiera tytuł 
„W. Księcia Poznańskiego.“ Jakie może naczelny prezes wy
magać, żeby wszyscy koniecznie się zgodzili na jedno ? Że Niem
cy nie chcą do tego Towarzystwa należeć, to naturalna, ale je- 
źlić Niemcom wolno było utworzyć centralne Towarzystwo rol
nicze, które noteckióm nazwali, czemuż nie pozwalać Polakom 
na podobneż? Że członkowie po polsku mówią na zebraniach, 
trudno im brać to za złe; wszakto ich ojczysty język. Że Niemcy 
nierozumiejąc po polsku, niechętnie słyszą ten język, i to ró
wnież naturalna Jeźli ktoś przypuszcza, że Polacy pod rol
niczą pokrywką inne mają zamiary, toć im naprzód dowieść te
go potrzeba. W ustawie paszportowej ustanowiono świeżo zasa
dę, że każdego obywatela za niepodejrzanego uważać nalęży, a 
teraz mają być Polacy podejrzani już z tego powodu iż mówią 
po polsku, a że inni tego języka nie rozumieją? Mówca nie 
chce ^przysparzać pruskiemu państwu nieprzyjaciół ; ma on 
też same co rząd cele i chce to państwo jak największćm uczy
nić, ale do tego potrzeba nieodstępować od prawa ; zaleca więc, 
ażeby niniejszą petycyą rządowi przekazać do uwzględnienia.

Poseł Pe ter son zabiera z kolei głos za wnioskiem komi
syi, objaśniając, dla czego dziś mówi, kiedy zwykle przy kwe- 
styach polskich milczał. Sądził on, jako niemiecki poseł z Po
znańskiego, że lepićj w drażliwych kwestyach narodowości po
zostawiać głos dalćj od W. Księstwa stojącym członkom izby, 
żeby nie zwiększać rozdwojenia między temi, których los wska
zał na życie obok siebie; ale tutaj kwestya narodowa na dru
gim zaledwie jest planie, więc zabrać głosu się nie waha. Po 
takim wstępie mówca przemawia za wnioskiem komisyi, powta
rzając mnićj więcćj argumenty raportu komisyjnego i p. Bo
nina. Niechce on uznania w mowie będącego Towarzystwa za 
centralne, ponieważ faktycznie centralnóm nie jest, ale tylko 
polskie stowarzyszenia ogarniającćm. Co do politycznćj strony 
kwestyi, zwraca uwagę, że w prowincyi gdzie już nie raz jeden 
ale kilka razy zrywano pokój między narodowościami i gdzie 
Niemcy, mianowicie taoy co w przeważnie polskich powiatach 
rozrzuć ni zamieszkują, najmocnićj bywali zagrożeni : że w ta- 
kićj prowincyi zbyt lekkomyślną byłoby czekać, aż podobne 
stosunki znów się ponowią, by niebespieczeństwu Niemców wtedy 
dopiero zapobiegać. Rządu obowiąskiem zawczasu to czynić 
wszelkiemi sposobami.

Minister rolnictwa,hr. Itzenplitz,oświadcza, że w grun
cie rzeczy zgadza się zupełnie z odmowną relozucyą swego po
przednika na urzędzie, ile że centralne Towarzystwo rolnicze 
wtedy tylko pożytek przynosi, jeźli nićm jest w istocie, a nie 
z nazwy tylko. Otóż obecne może nićm być tylko z nazwy, bo 
z rzeczy nićm nie jest i nie będzie, chociażby je rząd takićm 
uznał. Nie chodzi tu więc o żadne prawo i jego uszczuplenie, 
ale tylko o to, czy rzecz w istocie pożyteczna, faktycznie jest 
możliwą. Otóż w tym tu razie zupelnćm jest niepodobieństwem 
scentralizować poznańskie Towarzystwa rolnicze; ponieważ 
więc rzecz jest niepodobna do osiągnięcia, minister wcale nie 
ma ochoty próżnego udzielać nazwiska tćj rzeczy ; dla tego za
leca przyjęcie wniosku komisyi.

Marszałek izby oświadcza,że wniesiono o zamknięcie dys- 
kusyi, nadmieniając, iż prosili jeszcze o głos mówcy następujący:

za wnioskiem komisyi, p. Gottschewski; przeciwko temu wnio
skowi posłowie Janiszewski, Saucken (młodszy), Reicheiiszper- 
ger (starszy) i Kantak. Izba wyrzeka zamknięcie dyśkusyi; 
poczćm przychodzi do zamiany dość żywych uwag osobistych 
pomiędzy pp. Hennigem i Dunckerem z jednćj a p. Yinckem 
z drugićj strony, z powodu złego zrozumienia kilku słów pana 
Henniga, który zdawał się zarzucać stronniczość zdania posło
wi Boninowi.

Podobnież z tytułu uwagi osobistćj otrzymuje jeszcze głos 
poseł Kantak, by się ogrodzić przeciwko wzmiance p. Bonina'; 
jakoby mu osobiste miał czynić zarzuty, albowiem poddając 
krytyce urzędowe postępowanie naczelnego prezesa W. Ks. 
Poznańskiego, osoby p. Bonina w spór nie wciągali wciągać nie 
myślał. Nadmienia także p. Kantak w swoim charakterze 
członka dyrekcyi poznańskiego centralnego Towarzystwa rolni
czego, że dyrekcyi tćj wytoczono proces, nie jak to mylnie pan 
Bonin mówił, za przekroczenie ustawy o stowarzyszeniach, ale 
z powodu, że dyrekcya nie uważając wcale swego Towarzystwa 
za podpadające pod przepisy ustawy o stowarzyszeniach, spisu 
członków policyi nie przesłała, niecheąc ściągać na się pozoru, 
jakoby Towarzystwo zamierzało trudnić się sprawami publi
cznemu Że zaś Towarzystwa rolnicze nie bywają wr ogóle pod
ciągane w Prusiech pod przepisy prawa o stowarzyszeniach, 
przyznał to sam komisarz ministeryalny w łonie jednej ze sej
mowych komisyi w r. 1859.

Referent komisyi, hr. Hacke streszcza raz jeszcze 
w krótkich słowach główniejsze argumenty komisyi przeciwko 
uwzględnieniu petycyi i zaleca przejście do porządku dziennego.

Przychodzi wreszcie do glosowania. Marszałek poddaje 
naprzód pod głosy wniosek komisyi o przejście do porządku 
dziennego. Większość zdaje się być wątpliwą, następuje więc 
sprawdzenie, poczćm marszałek izby ogłasza, że przejście do 
porządku dziennego odrzucone. Poddaje więc z kolei pod głosy 
wniosek posła Kantaka; wniosek ten zostaje przyjęty tąż samą 
większością głosów, która przeciwko przejściu do porządku 
dziennego była powstała.

NPan raczył nadać proboszczowi katolickiemu, radzcy 
duchownemu Ferdynandowi Heubesowi w Benrath, w powiecie 
dysseldorfskim, order orla czerwonego trzecićj klasy na 
pętlicy.

Berlin, 28 sierpnia. Ministeryalna St. Z tg. zamieszcza 
cały szereg artykułów wstępnych, w których się stara udowo
dnić, że poddani pruscy w porównaniu z poddanetni innych mo
carstw, mianowicie z Anglią, Francyą, Belgią, Hołandyą, a na
wet z Austryą i Hiszpanią, najniżćj są opodatkowani. Zesta
wienie to w Stern Z tg. jest bardzo dobre, tylko że organ mi- 
nisteryolny zapomniał zwrócić uwagi na dwie bardzo ważne 
okoliczn iści, to jest na wartość jaką pieniądz w rozmaitych 
tych krajach posiada i na siłę produkcyjną każdego kraju. Itak 
na przykład zestawia, że podczas kiedy w Anglii każdy mie
szkaniec w przecięciu płaci podatku tal. 15, w Francj i tal. 9 
srg. 13, w Belgii tal. 6, w Prusach płaci każdy tylko tal. 4 srg. 
19, ale zapomina, że poddani angielscy posiadają ogromne ma
jątki prowadząc handel z całym światem; łatwiśj tam zatćm 
zapłacić podatku tal. 4, jak w Prusach tal. 1. Tak samo się 
rzecz ma z Francyą i Belgią. O Austryi powinnaby była St. 
Z tg. zupełnie zamilczeć, boć przecież mocarstwa tego nie można 
stawiać za wzór pod względem finansowym. Dla czego w Au
stryi dług państwa coraz bardzićj wzrasta? Oto z prostćj 
przyczyny, że państwo to utrzymuje za wielką siłę zbrojną 
w stosunku do możności opodatkowania kraju. Wycieńcza, za
tćm nietylko kraj, ale nawet kompletnie się rujnuje finansowo.

— W tych dniach ogłoszono w Elberfeldzie wyrok prze
ciwko nauczycielowi wyższemu Dresemannowi, który przed 
ostatniemi wyborami ogłosił był broszurkę, w którćj pomiędzy 
innemi twierdził: „że minister stanu p, Heydt w roku 1848 na 
zgromadzeniu ludowćm na W.lhelmshóhe w Elberfeldzie, wy
raził się w sposób obrażający o pruskim domu królewskim, że 
mianowicie wyrzekł: „„nie powinniście dowierzać królowi““.... 
„„powinniśmy mieć gwaraneye,““... „„tron królewski spró
chniał.““ Przesłuchanych 25 świadków zeznało, że nie mogą 
sobie obecnie przypomnieć jakich wyrazów p. Heydt na owćm 
zebraniu użył, ale wiedzą z pewnością, że mówił nader żywo 
i energicznie, i że zaraz po skończonćm zebraniu opowiadano 
w mieście, jakoby p. Heydt w rzeczy samćj był użył wyrażeń 
w broszurce podanych. Sąd zeznania te przyjął za wystarcza
jące i uznał niewinnym tak redaktora jak i nakładcę obczer- 
nienia publicznego p. ministra Ileydta.

Zkąd inąd słychać, że p. Heydt po otrzymaniu wiadomości 
o zeznaniach świadków w procesie przeciwko Dresemannowi 
i wspólnikom, upraszał bezzwłocznie o posłuchanie u N. Pana, 
które mu tćż udzielonem zostało. Mówią, że minister bawił 
przeszło godzinę u króla, objaśnił mu sprawę i z dobrą otuchą 
odszedł z pokoi królewskich. N. Pan miał się wyrazić, że przez 
14 letnią służbę udowodnił, iż jest wiernym urzędnikiem kró
lewskim i że go uważa za wiernego doradzcę. W tym samj m 
dniu zaproszono p. Heydta do stołu królewskiego

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, wyjechał 
wczoraj z rana doDoberan, gdzie przez czas pobytu króla u tych 
wód pozostanie. Stćr w ministeryum spraw wewnętrznych 
obejmuje na czas nieobecności ministra w Berlinie, podsekre
tarz stanu Sydow.
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— Marszałek izby panów zawiadomił okólnikiem człon
ków tćj izby, że w biegu przyszłego miesiąca odbędzie izba pa
nów kilka posiedzeń plenarnych. Komisye izby panów nie wy
kończyły jeszcze z znacznój liczby projektów swych sprawozdań, 
pomiędzy temi z projektu do prawa tyczącego się kolei, po
datków od górnictwa, z prawa paszportowego itd., przeto mar- ś 
szałek życzy, ażeby z dniem 3 września rospoczęto znów prace 
w komisyach. Pierwsze posiedzenie plenarne odbyć się ma 8 
lub 9 września. W końcu swego okólnika uprasza marszałek 
członków izby panów, ażeby się tak urządzili, iżby od tego 
czasu mogli pozostać w Berlinie aż do zamknięcia sejmu. Ter
min zakończenia nie da się jeszcze z pewnością oznaczyć, ale 
spodziewać się należy, że budżet przyjdzie pod obrady przed 
plenum izby panów najpóźnićj około 20 września.

KROĘESTWO POLSKIE.
Warszawa, 26 sierpnia. Donoszą stąd do pism berliń

skich, jakoby sprowadzono Rodowicza z Kijowa do Warszawy, 
a Chmieleńskiego aresztowano w Paryżu i także miano spro
wadzić, co się jednakże widzi całkiem nieprawdopodobnśm. Dz. 
P o w s z. ogłasza co następuje:
Sprawa w sadzie potowym wojennym przeciwko politycznemu 

przestępcy Ludwikowi Ryli.
Dnia 26 lipca (7 sierpnia) o godzinie 4 po południu, 

policya odstawiła do cytadeli Aleksandrowskićj, przyareszto- 
wanego za zamach tegoż dnia dokonany wystrzałami z rewol
weru, na życie naczelnika rządu cywilnego w Królestwie Pols- 
kićm hrabiego Wielopolskiego, margrabiego Gonzaga Myszko
wskiego, człowieka mianującego się Ludwikiem Ryllem, wraz 
z odebranym mu rewolwerem.

Zaraz po odstawieniu tego człowieka do cytadeli, okazały 
się na nim mocne symptomy choroby, które pozbawiły go czu
cia i pamięci, do tego stopnia, że nawet życie jego było 
w wielkićm niebespieczeństwie, i dla tego zupełnie niepodobna 
było przystąpić natenczas do badania [go. 'Symptomy te, we
dług opinii wezwanego) dla udzielenia mu pomocy lekarskićj 
głównego doktora Aleksandrowskiego szpitala wojskowego Wo- 
łoduckiego, były następstwem pijaństwa i wielkiego przelęknie- 
nia, a w skutku przedsięwziętych przez niego środków, stan 
chorego został ulżony, poczćm odesłano go na leczenie do 
szpitala.

Komisya śledcza, przystąpiwszy zaraz do prowadzenia 
śledztwa co do tego wypadku, obejrzała odebrany od przestępcy 
rewolwer, który okazał się o pięciu strzałach, z napisem na lu
fie: „Imperiale patent revolver,“ bez oznaczenia nazwiska maj
stra i miejsca gdzie był wyrobiony; znaleziono w nim jeszcze 
trzy naboje, z założonemi na brandrurkach pistonami; pozostałe 
zaś dwa naboje, jak to wyraźnie d-ło się spostrzegać z świeże
go w lufie okopcenia prochem, nie dawno były wystrzelone.

Na proźbę komisyi śledczćj naczelnik rządu cywilnego 
w Królestwie Polskićm margrabia Wielopolski, zawiadomił ją, 
że 26 lipca (7 sierpnia) we czwartek, o godzinie 2% po połud
niu, kiedy wchodził do komisyi rządowćj przychodów i skarbu, 
ponieważ ten dzień w tygodniu wyznaczony był jako stały na 
sesye komisyi skarbu, na których bywał obecnym, w sieni na 
dole komisyi spostrzegłmłodego człowieka, ubranego w paletot, 
który wymierzył do piersi margrabiego z rewolweru, jaki miał 
w ręku. Margrabia Wielopolski chcąc rozbroić tego człowieka 
za pomocą znajdującćj się w ręku laski, zwrócił się ku niemu; 
lecz ten spuściwszy rękę z pistoletem bez dania wystrzału, wy
biegł na podwórze. Postępując za nim kilka kroków, margra
bia wskazał na niego swą laską, i zawołał, żeby schwytano zło
czyńcę, który uciekając, odwracał się w tył i mierzył do mar
grabiego z pistoletu. Widząc, że ten młody człowiek już był 
daleko, margrabia powrócił nazad i kiedy znów wstępował na 
schody prowadzące do komisyi skarbu, usłyszał z tyłu za sobą 
dwa wystrzały jeden po drugim, które zresztą żadnego obraże
nia margrabiemu nie uczyniły. Złoczyńca, zamierzając potćm 
uciec, wybiegł przez podwórze banku polskiego, lecz w bramie 
prowadzącćj z trzeciego podwórza na ulicę Elektoralną, został 
ujęty przez stróża banku Franciszka Koszanowskiego i przez 
niższych stopni Niżegrodzkiego pułku piechoty, przy pomocy 
stangreta margrabiego, Jana Wścisłowskiego i woźnego komi
syi skarbu Bajgera, który tego dnia był deżurnym przy margra
bi i towarzyszył mu do komisyi skarbu.

Następnie zawezwani zostali do komisyi śledczćj na świa
dków, ci, którzy ujęli przestępcę: stróż z gmachu banku pol
skiego, Franciszek Koszanowski, wieku lat 44, niższe stopnie 
Niżegorodzkiego pułku piechoty, gefrejter Kuźma synjanaPraz- 
dników, wieku lat 27, szeregowi: Jan, syn Stefana Antonow, 
wieku lat 25 i Filip, syn Denisa Sziriajew, wieku lat 55, stan
gret margrabiego Wielopolskiego. Jan Wścisłowski, wieku lat 
42, woźny komisyi skarbu Antoni Bajger, wieku lat 54, stróż 
drukarni komisyi skarbu, Michał Kozłowski, wieku lat 28 i prze
kupka wiktuałów w sieni komisyi skarbu, Józefa Wosiakowa, 
wieku lat 47; a na zapytania komisyi śledczej, niższe stopnie 
bez składania przysięgi, a reszta osób pod przysięgą zeznały:

Wścisłowski: że 26 lipca (7 sierpnia) o godzinie 2 '/2 po 
południu, podwiózłszy w otwartym powozie margrabiego Wie
lopolskiego do przedsionka komisyi rządowćj skarbu, dostrzegł 
stojących w tym przedsionku pięć nieznanych mu osób. Skoro 
margrabia wysiadł z powozu, zeznający nie zdołał jeszcze odje
chać od przedsionku, kiedy usłyszał głośne wołanie margrabie
go, a zaraz potćm wystrzał; obróciwszy się, zobaczył wybiega
jącego z przedsionku człowieka, który zwróciwszy się, znów wy
strzelił ku przedsionkowi z zatrzymanego w ręku rewolweru 
i zaraz pobiegł na lewo, koło powozu, na drugie podwórze ku 
bankowi. Zeznający nie będąc w stanie pozostawić bez dozoru 
gorących koni, ruszył galopem z powozem za uciekającym, wo
łając żeby go łapano,. Tymczasem złoczyńca przebiegłszy przez 
trzy podwórza banku, został na jego wołanie ujęty w bramie 
idącćj na Elektoralną ulicę, przez stróża, żołnierzy i woźnego.

Bajger zeznał: że towarzysząc w wyżćj wymienionym dniu, 
jako deżurny woźny, margrabiemu Wielopolskiemu, skoro mar
grabia wysiadłszy z powozu przy komisyi skarbu wchodził na 
schody, w przedsionku tćjże komisyi zeznający idąc za margra
bią z paltotem jego na ręku, dostrzegł stojących w przedsionku

na lewo, kilku nieznanych mu urzędników i zobaczył że margra
bia zwróciwszy się w bok zamierzył się laską na stojącego po 
lewćj stronie od margrabiego na dwa kroki, jakiegoś człowieka, 
który wybiegłszy z przedsionka, wystrzelił do margrabiego 
z trzymanego w ręku rewolweru, a potćm odskoczywszy jesz
cze na krok, wystrzelił raz drugi, tak, że kula przeleciała koło 
głowy zeznającego. Pierwsza kula trafiła stojącą w przedsion
ku szafę, a druga w gzyms, nie uczyniwszy margrabiemu ża
dnego obrażenia. Potćm złoczyńca pobiegł na przyległe po
dwórza ku bankowi, a za nim puścił się w pogoń zeznający, wo
łając : „łapaj, łapaj.“ i stangret margrabiego z powozem. Zo
baczywszy to, stróż czy woźny drukarni komisyi skarbu Michał 
Kozłowski, także puścił się w pogoń za uciekającym na podwó
rze banku ku odwachowi, zeznający zaś, nie mając już siły do 
dalszego ścigania powrócił nazad. Złoczyńca został ujęty 
przez nieznanego zeznającemu stróża banku. Wszystko co się 
stało mogła widzieć przekupka wiktuałów w przedsionku komi
syi skarbu Wosiakowa.

Kozłowski zeznał: że znajdując się w drukarni komisyi 
skarbu usłyszał wystrzał i wybiegłszy na podwórze, spostrzegł 
na podwórzu banku nieznanemu człowieka uciekającego z re
wolwerem w ręku. Zeznający puścił się w pogoń za uciekają
cym w zamiarze schwytania go, lecz ten ostatni obróciwszy się 
zmierzył do niego z rewolweru; kiedy zaś Kozłowski uchylił się 
na bok od rewolweru i zatrzymał się na chwilę, uciekający ko
rzystają z tego, zaraz zaczął dalćj uciekać, a ścigany znów 
przez zeznającego, na podwórzu banku znów zmierzył do nie
go z pistoletu; nakoniec w bramie prowadzącćj z podwórza ban
ku na ulicę Elektoralną został ujęty przez stróża banku Fran
ciszka i przybiegłych na wołanie zeznającego wartujących na 
odwachu żołnierzy. Ktoby zaś mógł dawać pomoc złoczyńcy 
na podwórzu komisyi skarbu do spełnienia przestępstwa lub u- 
cieczki, zeznający nie widział; na nikogo podejrzenia co do tego 
mieć nie może.

Gefrejter Prazdnikow zeznał: że w dniu 26 lipca(7 sierpnia) 
około godziny trzecićj po południu, będąc na warcie w wewnę
trznym podwórzu gmachu banku, zeznający siedział na ławce 
za platformą i usłyszał dwa, jeden po drugim wystrzały na 
trzecićm wewuętrznćm podwórzu banku i zaraz zobaczył ucie
kającego z tego podwórza na podwórze, na którćm znajdował 
się zeznający, nieznanego człowieka, który w biegu starał się 
zamknąć bramę rozdzielającą te podwórza jedno od drugiego, 
a usłyszawszy za nim wołania: „łapaj, trzymaj,“ rzucił się żeby 
g- schwytać, lecz ten wyjąwszy z pod poły paletota, znajdujący 
się przy nim rewolwer, wymierzył do niego prosto do piersi. 
Nie mając przy sobie żadnćj broni, ponieważ karabin swój ze
znający pozostawił na koziołku na platformie, nie mógł zaraz 
ująć uciekającego i uchyliwszy się na bok od pistoletu, zawołał 
na wartujących żołnierzy, żeby przybiegli na pomoc z karabi
nami. Na to wezwanie przybiegli z wartujących dwóch szere
gowych : Jan Antonow i Filip Sziriajew, a tymczasem ścigany 
człowiek wybiegł już do ostatnićj, trzecićj bramy banku, wycho- 
dzącćj na ulicę Elektoralną broniąc się od pogoni zeznającego 
rewolwerem, lecz kiedy chciał zamknąć za sobą i tę bramę żeby 
utrudnić pogoń za sobą, stojący w tćj bramie stróż, schwytał go 
z tyłu za ręce i ujął go przy pomocy zeznającego. Zaraz tćż 
podbiegli dwaj wyżćj wspomnieni szeregowi, Antonow i Sziria
jew z karabinami i pomogli odebrać od ujętego człowieka re
wolwer. Natenczas odprowadzili go na odwach i oddali deżur- 
nemu na warcie oficerowi. Po obejrzeniu przez nich wspomnio- 
nego rewolweru, zobaczyli, ze dwa naboje;były z niego wystrze
lone, a pozostałe trzy naboje były gotowe do wystrzału z zało
żonemi na brandrurki pistonami.

Szeregowi Antonow i Sziriajew, równie jaki stróż Kosza
nowski zeznali wszystko zgodnie z zeznaniem gefrejtra Prazdni- 
kowa, z tym dodatkiem, że Sziriajew przy ujęciu złoczyńcy 
wyrwał mu z ręki rewolwer, a Koszanowski, że kiedy schwycił 
uciekającego przestępcę za ręce, ten ostatni wyrywając się za
mierzył do niego strzelać.

Przekupka Wosiakowa zeznała, że jakkolwiek znajdowała 
się podczas wypadku pod filarami komisyi skarbu, gdzie sprze
dawała wiktuały i słyszała dwa wystrzały, będąc atoli oddzie
loną od schodów wielkiemi stojącemi tam szafami, nie widziała 
ani tego człowieka, który strzelał, ani innych znajdujących się 
tam osób.

Następnie, skutkiem poświadczenia lekarza naczelnego 
szpitala wojennego, że stan zdrowia Ludwika Rylla dozwala. 
pociągnąć go do krótkich badań w samym szpitalu, komisya 
śledcza przystąpiła do badań, nie obciążając go długiemi posie
dzeniami, pod dozorem lekarza naczelnego.

Przy tćm przestępca zeznał:
Że nazywa się Ludwik Ryli, ma lat 19, że jest katolikiem, 

bezżennym, urodził się w gubernii warszawskićj, we wsi Brze
zinach, z ojca Filipa Rylla, lutownika, że pochodzi ze stanu 
szlacheckiego, w którym atoli przez heroldyą zatwierdzonym 
nie został, z rzemiosła jest uczniem litograficznym, w ostatnich 
czasach pracował u litografa Zygmunta Wrońskiego, mieszkał 
przy ulicy Ogrodowćj, w domu pod Nr. 1309 w mieszkaniu sze
wca Stanisławskiego. Pobierał wychowanie w Poznaniu, ko
sztem hr. Gutakowskięgo, który tam mieszkał. Po ukończeniu 
nauk w klasie piątćj poznańskiego gimnazyum realnego, na 
skutek życzenia hr. Gutakowskięgo począł uczyć się sztuki li- 
tograficznćj tamże w Poznaniu, a trzy lata temu przybył tu do 
Warszawy, dla dalszego w tćj sztuce kształcenia się. Po przy
jeżdżać do Warszawy, zostawał czas długi bez zatrudnienia, 
a następnie przechodząc od jednego litografa do drugiego wpa
dał kilka razy w ostatnią biedę, zachorował na słabość syfili- 
tyczną i wyleczywszy się, zmuszony został do sprzedania swćj 
odzieży; przez niejaki zaś czas, nie mając codzićnnego chleba, 
pracował u kowala, którego nazwiska nie pamięta'. Ojciec jego, 
Filip Ryli, był lutownikiem w fabryce Ewansa i przed czterema 
laty znikł z Warszawy, lecz dla jakich powodów, oraz gdzie się 
obecnie znajduje, nie wie. Matka zaś jego, Barbara Ryli, mie
szka w Warszawie, w klasztorze PP. Sakramentek, gdzie ma 
od klasztoru utrzymanie. Ma braci: Ambrożego lat 24, Anto
niego lat 16, oraz siostrę Franciszkę, lecz nieżyje z nimi w zgo
dzie. Pomimo pomocy, jaką niósł mu hr. Gutakowski, który

płacił za jego mieszkanie przez swych plenipotentów, jakimi^ 
obecnie właściciel domu w Warszawie Franciszek Piętka, któi'J 
sprawiał mu kilka razy odzież i oprócz tego dawał mu od lf 
do 15 rs. na miesiąc, czuł zawsze brak pieniędzy, zwłaszcza 
w ostatnich czasach, gdy hr. Gutakowski, niezadowolony z dJ 
szłych do niego wiadomości o złćm jego prowadzeniu się, Zaj 
przestał go wspierać.

Przyznając się dobrowolnie, że miał zamiar zabić margaj 
biego Wielopolskiego i że 26 lipca (7 sierpnia) strzelił do nio„ ?mego.
dwa razy z rewolweru, Ryli zeznał co następuje

Pracując poprzednio w litografii Flecka, poznał tam przy.
chodzącego z księgarni Friedlejna, z rachunkami pomiędzy ¡¡. 
tografią a księgarnią, subjekta Stanisława, z nazwiska mu nie' 
znanego. We dwa tygodnie po wypadku zaszłym 21 czerwca 
(3 lipca), kiedy Ryli pracował w litografii Zygmunta Wrońskie. 
go, wracając do domu z kolacyi, spotkał na ulicy Senatorską 
koło ratusza, wyż wspoinnionego Stanisława, który zaprosiwszj 
go do cukierni, częstował herbatą i rozpytywał szczegółowo 
o jego położeniu. Kiedy Ryli przyznał się przed nim ze sw£ 
biedą, mówiąc, że poszedłby chętnie do wojska, żeby mieć wj. 
żywienie i że gotów jest do jakiegobądź głupstwa, byle tylkj 
zostać aresztowanym, Stanisław, zrobiwszy mu nadzieję, ż/ 
może być, iż losjego wkrótce polepszy się, nie wdając się wda1! 
sze objaśnienia, rozstał się z nim. Stanisław ten może mii 
około 22 lat, jest wzrostu niewielkiego, włosów czarnych, bi 
brody, wąsów i faworytów, oczu ciemnych, twarzy szczupli? 
i przeciągłćj, ubrany był w palto szaraczkowe; szczególny/ 
oznak Ryli w nim nie dostrzegł; jedynie nadzwyczajna bystro 
oczu, która budziła wRyllu pomimo wolne podejrzenie, ściąg ., 
na niego uwagę. Następnćj niedzieli Stanisław, spotkawszjl 
znowu Rylla na ulicy, zaprosił go do foksalu, gdzie przyrzekl 
czekać na niego, udawszy się tam poprzednio sam. Tym raajL 
Stanisław był w zielonych okularach. Przyszedłszy na foksal? 
Ryli obaczył tam Stanisława w towarzystwie dwóch nieznanych 
mu mężczyzn, z których jeden mógł mieć lat 22, miał długie 
czarne włosy, był dość słusznego wzrostu, miał na sobie tuż« 
rek bronzowy i spodnie czarne; Ryli dostrzegł w nim, jaki 
szczególną oznakę, że podczas rozmowy trzęsły mu się silnie 
ręce. Nazywano go Feliksem. Drugi miał lat przeszło 30 
był dość pełnćj tuszy, wzrostu wysokiego, włosów czarnych, 
miał duże czarne wąsy, na twarzy jego malowała się spokoj 
ność, lecz w oczach spostrzegać się dawał surowy wyraz. Ubra
ny był również w tużurek koloru bronzowego, spodnie czarne 
i czapkę niebieską zwykłego kroju. W ogrodzie na foksalu j 
osoby te częstowały go piwem, które same piły bardzo umiar
kowanie. Tymczasem ten którego nazywano Feliksem, począł 
mówić o polityce, zapewniając, że wybuchnie tu wkrótce po
wstanie, że do tego porobione już zostały wszystkie przygoto
wania, że dokonanćm to zostanie bez przelewu krwi, że stosunki 
polityczne rozwinięte już zostały bardzo silnie po całym kraj«, 
że w innych punktach mało jest ludzi, którzyby byli gotowi di 
poświęcenia życia za ojczyznę, tu zaś takich ludzi jest wieli 
z powodu długotrwałych prześladowań, obaj mówili, że to o/ 
urządzili w roku zeszłym wszystkie poruszenia rewolucyjni, 
w Warszawie, nabożeństwa żałobne za poległych i wiele innych 
podobnych rzeczy, których Ryli nie może sobie przypomnieć)’» 
Nareszcie oświadczyli, że główną w ich działaniach przeszkód^ 
jest margr. Wielopolski: że w planie ich postanowiono konie-j 
cznie go zabić i że oni bądź co bądź powinni to wykonać. Po- j 
tćm przeszli oni wszyscy razem do drugiego sąsiedniego ogrodu,j 
należącego także do foksalu, i tam wziąwszy od Rylla przysię- s 
gę, włożyli na niego obowiązek zabicia margr.- Wielopolski™ 
i zachowywania we wszystkićm głębokićj tajemnicy, nazywając|fJ 
jeden drugięgo nie po imieniu, lecz wyrazem „wy“. Przytśajj 
przyrzekli mu, że jak skoro dokona morderstwa i zdoła ukryci, 
się, dadzą mu wszelką możliwą pomoc i wyszlą go za granicy 
gdzie zabespieczą jego utrzymanie. Podczas tćj ostatnićj roz
mowy, Ryli spostrzegł jakichś innych przechadzających się po [ 
ogrodzie młodych ludzi, którzy jakkolwiek nie brali udział«, 
w ich towarzystwie i rozmowie, znali atoli widocznie wyż opi-s 
sane dwie osoby. p

We dwa dni potćm Ryli, wyszedłszy ze swego mieszkanias 
spotkał jednego z tych młodych ludzi, którzy przechadzającsię£ 
poprzednio po ogrodzie na foksalu, nie zbliżali się do ni« 
Młody ten człowiek, zbliżywszy się do niego, zaprosił go do5 
foksalu. Mężczyzna ten mógł mieć około 21 lat, był małego® 
wzrostu, włosów blond, bez brody, wąsów i faworytów. W f<Hd 
ksalu czekał na nich Stanisław, z którym udali się razem Ą 
jego mieszkania, na ulicę Senatorską, do domu w którym mje’p 
ściła się poprzednio litografia Ciemniewskiego i Wróblewskiej;, 
go. Stanisław wyszedł wkrótce za jakimś pilnym interesem,' 
a nieznajomy niskiego wzrostu zawiózł Rylla o wpół do dzu;. 
siątćj wieczorem dorożką do nowego domu na rogu ulicy Sk'|j 
skićj i Siennćj, w którym znajduje się kawiarnia żydowska, na*d 
przeciw budki i wprowadził go do mieszkania nadrugićin pif« 
trze, w dziedzińcu, na lewo w oficynie, składającego się z ®a'c 
łego przedpokoju i jednego pokoju. Siedziało tam bez św?1 i 
dwóch mężczyzn, z których jednym był tenże sam Feliks, której 
namawiał Rylla na foksalu i który zdawał się być gospodarze^ 
tego mieszkania. Tego wieczoru nie mówili oni z sobą n'l i 
ważnego; tylko drugi, nieznany RyIłowi mężczyzna mówił, ?; 
wydaje fałszywe paszporty zagraniczne. Zobowiązawszy R.v/f 
ażeby był gotów na pierwsze zawołanie, rozeszli się. We czteu, 
dni potćm zgłosił się do Rylla do litografii Wrońskiego dnjL 
nieznajomy z dużemi czarnemi wąsami, pokazał mu jakiś?1? 
z podpisanemi niewyraźnie nazwiskami i z dwoma pieczęcią®1 k 
dający okazicielowi, jako obrońcy ojczyzny, pełnomocnictwo L, 
wszelkich możliwych działań, zaprosił go z sobą do foksa® 2 
gdzie znowu zachęcał go do dotrzymania danćj obietnicy i.P% 
kazywał mu rewolwer, który przyniósł z sobą pod ubrani^..? 
zapewniając, że wszystko już gotowe do wykonania spisku, j 
Ryllowi ułatwiona zostanie ucieczka, że stać będzie w pogotj,! 
wiu powóz, który, jeżeli Ryli zdąży wskoczyć doń po wystroi 
do margrabiego Wielopolskiego, zawiezie go do domu PrzecD“.P 
dniego, gdzie na Rylla czekać będą jego przyjaciele, żeda^n 
mu będzie przedtćm trucizna, i że jeżeli zdąży ukryć się, 
go wyleczą, w przeciwnym zaś wypadku, to jest jeżeli zosta



3

lest, w takim razie 
ten

umrze wkrótce po przyareszto-, ̂ trzymany, _ _ _
9niu go. Mężczyzna ten poił za każdym razem Rylla i dał 

1S .a raz dwa rs., drugi raz jednego rs. Następnego rana, to 
fczJwe czwartek 26 lipca (7 sierpnia), zszedłszy się znowu, stó- 
do- ffnie do umowy, o 11 godzinie, z tymże mężczyzną w foksalu, 
za- dl został stanowczo przez niego namówiony do zabicia mar- 

¿rabiego Wielopolskiego. Nieznajomy ten, oświadczając Ryl- 
W-L, że margrabia będzie w dniu tym o pierwszćj po południu 
egf/^misyi skarbu i powtarzając swe obietnice, poił go piwem, 

Lilką, winem i ponczem i nareszcie, zaprowadziwszy go do 
■zy-Lierni naprzeciw szpitala Dzieciątka Jezus, w domu Mintra, 
r ¡¡ Lunął mu do kieszeni rewolwer i posłał go do komisyi skar- 
nii fl rozkazawszy mu uciekać po dokonaniu zabójstwa przez 

wca ¡¡¡edziniec bankowy na ulicę Elektoralną, gdzie czekać na nie- 
kie., będzie pomoc do dalszćj ucieczki. Udawszy się na wyzna- 

'oUe miejsce, Ryli oczekiwał długo na przyjazd margrabiego 
’’SZJftielopolskiego, przechadzając się po dziedzińcu; po niejakim 
w^asie niski blondyn, który podczas pierwszćj schadzki znajdo- 
swą „i się na foksalu opodal od ich towarzystwa, a następnie śle- 
wy. ¡¡i stale za Ryllem, tak iż zwrócił na siebie jego uwagę i Ryli 
'lku lUważał, iż mieszka gdzieś na ulicy Mostowćj, przechodząc 

że nbko koło Rylla, powiedział mu półgłosem, żeby był gotów, 
dal-1 margrabia Wielopolski wkrótce przyjedzie. Naówczas Ryli, 
n‘«iobawy, ażeby nie został spostrzeżonym, wszedł pod filary 
kfiomisyi skarbu i oczekiwał tam przy kolumnie na przyjazd 

PM nargrabiego.
Nareszcie gdy margrabia Wielopolski przyjechał i wcho- 
w sieniach na schody, Ryli mierząc do niego z rewolweru, 

lałfcał wystrzelić; lecz margrabia spostrzegłszy to, podniósł 
®)¡krzykiem laskę, którą trzymał, w zamiarze uderzenia Rylla; 
seil ecz ten odbiegł od margrabiego, wystrzelił pospiesznie, nie 

jierząc należycie, dwa razy z rewolweru, a następnie pobiegł, 
isal jAonnmio dn nmnwv nrzfiz dziedzińce bankowe na ulice Ele-

ietfjjp6’ Przez komisyą

nie do umowy, przez dziedzińce bankowe na ulicę Ele- 
będąc ścigany przez znajdujących się tu ludzi i bro

jąc się od nich rewolwerem; lecz nie zważając na to, został 
- ostatnićj bramie schwytany i przytrzymany przez stróża 
żołnierzy z warty, a następnie odstawiony pod eskortą do cy

tadeli Aleksandrowskićj. O swym zamiarze wykonania tego 
pestępstwa Ryli, stosownie do wykonanej przysięgi, nikomu 

swych znajomych nie opowiadał, zachowując o tem jak naj- 
łiększą tajemnicę. Bliższych szczegółów, mogących posłużyć 
do wykrycia i aresztowania osób, które go namówiły, pomimo 
swój chęci, dać nie może. Jakkolwiek nie dostrzegł, czy nie

my z dużemi wąsami dawał mu truciznę w chwili wysy- 
go dla dokonania zabójstwa, dolegające mu atoli poprzy- 

aresztowaniu silne cierpienia, które omal że go życia nie po
bawiły, a których "nigdy poprzednio nie doświadczał, pomimo 
ił często zdarzało mu się być bardzo pijanym, utwierdzają go 
stanowczo w tćm pi zekonaniu, że został otruty przez spisku-

?JMcych.
Plenipotent hr. Gutakowskiego, właściciel domu w War- 

’^»wie, Franciszek Piętka, mający lat 38, zeznał, że jego kli- 
Jnt.jako człowiek bogaty, mieszkający poprzednio w Warsza- 
jńe, wziął przez miłosierdzie na wychowanie małoletniego je- 
Rszcze Ludwika Rylla, lecz następnie, widząc z latami rozwija
jące się w nim złe skłonności, wydalił go od siebie, nie prze
stając go wspierać; płacił za jego mieszkanie, ubierał go i wy- 
uie'dawał co miesiąc na jego utrzymanie od 12 do 15 rsr. Ryli 
yfomimo przestróg swego dobroczyńcy i napomnień Piętki, od- 
MMawał się coraz bardzićj pijaństwu i rospuście, i nareszcie do- 
s,Wedł do tego, że nie mając najmniejszego uczucia wdzięczności 
p“ fila hr. Gutakowskiego, zamierzał pobić go. Na dowód opieki 

okazywanej Ryliowi przez hr. Gutakowskiego i jego żonę, Pię
tka złożył w komisyi 14 ich listów, w których prosili usilnie 
1 rozmaitym czasie Piętkę, ażeby miał dozór nad Ryllem i sta- 
rał się poprawić złe jego skłonności.

Zapytani: szewc Ignacy Staniszewski, u którego mieszkał 
tyli, mieszkający u niego na stancyi mieszczanin Andrzćj Szy

mański, narzeczona Szymańskiego mieszczanka Maryanna Su- 
Jfa, wieku lat i25, sąsiadująca w mieszkaniu z Ryllem, żona 

. powoźnika Brygida Majewska, żona stróża domu w którym mie- 
nI?'|szkał Ryli, Zofia Pulkowska, litografowie u których w ostatnich 
:.sfcasach pracował Ryli, Ksawery Regulski, Zygmunt Wroński, 
’prat jego Ambroży Ryli, żona litografa Julia Fleck, pracujący 

1 jłjćj litografii Józef Nalepiński, towarzysz litograficzny Dyo- 
Wzy Paszkowski, lokaj Józef Nowakowski, gospodarz poprze
dniego mieszkaniaRylla Józef Darewski, litograf Kajetan Stru- 

1 “’pczewski, pisarz litograficzny Bolesław Senkowski, wolno 
“praktykujący technik Romuald Rubinowski i pracujący ra- 

rn !em z Ryllem w litografii Regulskiego, a będący z nim wbli- 
eptich przyjacielskich stosunkach: uczeń litograficzny Józef Ma- 
9?ejewski, drukarz litograficzny Leopold Świtalski, towarzysz 

litograficzny Henryk Pietraszkiewicz, ci którzy bliżćj znali Lu- 
““¡'i^ika Rylla, mnićj lub więcćj obwiniając go o mocną skłon- 

do pijaństwa i rospusty a niektórzy, jak naprzykład Ma-
® (®Wski, o bezbożność, szyderstwo i zamiar przyłączenia się 
'Jo bandy rozbójników, nic stanowczego, mogącego posłużyć do 
JWnienia osób które podmówiły Rylla, nie zeznali; ci zaś któ- 
¡Jy z nim byli w najbliższych stosunkach, a mianowicie: gospo- 
¿Jrzjego stancyi Staniszewski, mieszczanin Szymański i lito- 

’¡iJfibwie pracujący u Regulskiego: Maciejowski i Świtalski, nie 
J ^znając się, aby wiedzieli o zamiarze Rylla spełnienia wyżćj 
ruf P01Un’onego przestępstwa i aby byli jego wspólnikami w prze- 
jjefWwie, w sprawie obecnćj nie są poszlakowani. 

jD)], Księgarz zaś Rudolf Friedlein, zeznał, że będący w jego 
. d Jęgarni uczeń Stanisław Janicki, ten sam, Który poznał Ryl- 
;al« ¿iZ os°bami które go namawiały i do nich go przyprowadził, 

lipca niewiadomo gdzie się podział; a na wezwanie uczy-

H0.
do policyi, dotąd jeszcze go nie odszu-

9
'„tę, Przy prowadzeniu obecnćj sprawy komisya śledcza, przęd
zin1 ?rała wszelkie zależące od nićj środki, dla odkrycia za pośre- 
, Jnictwem miejscowćj policyi, według wskazań Rylla, osób które 
[atłJ' ln^wRy go cl° spełnienia zbrodni; lecz środki te z powodu 
„i j®znaczoności wskazań Rylla, i z powodu ucieczki niektórych 
„¡;l)Sób podejrzanych, nie doprowadziły do żadnego rezultatu.

Sąd wojenny połowy, na zasadzie okoliczności sprawy

i z własnego przyznania się obwinionego Rylla, skazał go na 
pozbawienie wszelkich praw stanu i ukaranie śmiercią przez 
powieszenie.

Polowy audytoryat uznał obwinionego ucznia litograficz
nego Ludwika Aleksandra Rylla, na zasadzie okoliczności spra
wy i własnego jego przyznania się, winnym: a) wzięcia bespo- 
średniego udziału w potajemnym spisku mającym na celu oba
lenie władzy rządowćj i porządku publicznego w Królestwie 
Polskićm; b) targnięcia się w celu politycznym na życie naczel
nika rządu cywilnego w Królestwie Polskićm, margrabiego 
Wielopolskiego, co zostało dokonanćm 26 lipca (7 sierpnia) rb. 
przez danie do niego dwukrotnego wystrzału z rewolweru na
bitego kulami, lecz nie odniosło zamierzonych przez przestępcę 
skutków dla niezależnych od niego przyczyn.

Z tych powodów połowy audytoryat wnosił, aby prze
stępca stanu Ryli, za popełnione przez niego przestępstwo, 
w zastosowaniu się do art. 83, 96, 196, 632 i 635 ks. Ićj praw 
wojenno-kryminalnych, oraz art. 20 i 283 tom XV zbioru praw 
(wyd. 1857 roku), zgodnie z wyrokiem sądu wojennego polo- 
wego, był pozbawiony wszelkich praw stanu i uka
rany śmiercią przez powieszenie.

Co się zaś tyczy osób udział w tćj sprawie mających, to ze 
względu, że co do nich prowadzone jest jeszcze śledztwo, poło
wy audytoryat nie przedstawił na teraz żadnego wniosku.

Konfirmacya.
Roztrząsnąwszy przedstawienie audytoryatu polowego 

w sprawie wojenno-sądowćj o przestępcy politycznym Ludwi
ku Aleksandrze Ryllu, zatwierdzam konkluzyą audyto
ryatu Polowego, w jego przedstawieniu wyrażoną. Kara śmierci 
ma być spełnioną na stoku cytadeli Aleksandrowskićj, w dniu 
14 (26) bm. o 9ćj z rana, przy zachowaniu istniejących w tym 
względzie przepisów.

Warszawa, dnia 12 (24) sierpnia 1862 r.
(podpisano) Konstanty.

FBANCYA
Paryż, 25 sierpnia. Z Meksyku donoszą, że się udało je

nerałowi Lorencez przez fałszywy atak na pobliskie Orizabie 
miasteczko zwieść nieprzyjaciół i sprowadzić szczęśliwie do 
obozu znaczny pociąg z żywnością i obrokiem.

— Piszą stąd do Czasu: Wiadomość o nowym zamachu 
na margr. Wielopolskiego, wywołała w dziennikach paryskich 
ostre skargi na Rosyą, że przez swe majaczenia, przez swą złą 
wolą, prowadzi Warszawian do rospaczy, ale wywołała także 
potępienie zamachów. Zamachy do niczego nie prowadzą 
w kraju, szkodzą nam w Europie. Sprawa stoi mnićj dobrze 
na Zachodzie niż stała. Monitor nie pisze już o Warszawie 
pod tytułem „Polska,“ dzienniki przestają nas popierać ; opinia 
źle widząc rzeczy, dziwi się i milczy.

— Niemoc konferencyi stambulskich, które 'miały sprawę 
serb ką załatwić i nieuczciwe postępowanie Austryi i Anglii 
sprawiła wielkie oburzenie w Białogrodzie. Serbowie nie chcą 
na żaden sposób przyjąć nadal tego samego stanu rzeczy, jaki 
był, a zanosi się na to, że ostatecznie konferencya przyzna Tur
kom wszystkie twierdze nad Dunajem i powiększenie twierdzy 
białogrodzkićj. Zdaje się, że minister Garaszanin niechce zry
wać z narodem i podzielając dążności jego i chęci, podał się 
z tego powodu do dymisyi, Już podobno Turcy i Czarnogórcy 
porozumieli się między sobą co do zasad przyszłego pokoju.

— Senator Lagueronićre, któremu minister Persigny skre
ślić kazał artykuł pod tytułem: o wolności wyborów, 
przeznaczony do dziennika F ran ce, nim jeszcze został wydru
kowany, pojechał do obozu do cesarza aby się poskarżyć na ta
kie postępowanie, którego odblask tylko jeszcze w Rosyi teraz 
znaleśćby się mógł ; cesarz przyznał mu podobno słuszność. Ró
wnież uniepodobnił podobno tenże sam senator skargę sądową 
przeciw dziennikowi swemu, biorąc na się odpowiedzialność za 
zaskarżone artykuły ; w takim bowiem razie musiałby minister 
sprawiedliwości mieć wpierw zezwolenie senatu na rozpoczęcie 
procesu.

— Były poseł francuski w Pekinie, hr. Bourboulon przy
był już do Petersburga ; wiadomo, że całą podróż z Pekinu od
był z żoną lądem.

— Piszą stąd do Czasu: Nie godzi się zatajać wrażeń 
zamachami powtarzanemi w Warszawie wywołanych. Są one 
bardzo szkodliwe sprawie. Niechętni głowę podnoszą, przy
chylnym ręce opadają. Patrie w artykule pod tytułem Les 
Attentats de Varsovie“ z dobrego jeszcze punktu zapa
truje się na fanatyczne objawy. Nie zasłaniając bynajmnićj 
okropności czynów, widzi w nich przestrogę władzy i wzywają, 
ażeby spieszyła się z dopełnieniem przynajmnićj już zapewnio
nych reform a zadawalniając większość narodową, skłoniła ją 
na swoję stronę. Nie śmiemy łudzić się nadzieją dziennika 
francuskiego, bo znamy lepićj rząd rosyjski. Że zaś żandarmi, 
komisye śledcze, więzienia i wygnania, do uspokojenia kraju 
niezdolne są, wywołują a nie uśmierzają îaczéj oburzenie, tego 
nas najlepiej przeszłość naucza.

— Kolćj żelazna, prowadząca z Algieru do Blidah otwartą 
została 15 t. m. wśród wielkich uroczystości.

Paryż, 25 sierpnia. Monitor urzędowy nareszcie prze
mówił w sprawie rzymskićj i przyznał słowy swemi słuszność 
dziennikowi France, który wbrew wszystkim innym twierdził, 
że polityka cesarska przyjęła zasadę bezwarunkowej i bezwzglę
dnej obrony władzy świeckićj papieża. Monitor bowiem po
wiada: „Dzienniki pytają się, jaką zajmie postawę rząd fran
cuski w obec rozruchów włoskich. Kwestya ta tak jest wszakże 
jasną, że wszelka wątpliwość zdaje się być niepodobną. Przed 
zuchwałemi pogróżkami, przed możebnemi skutkami powstania 
demagogicznego, rząd francuski widzi się zmuszonym przez 
swój obowiązek i swój honor wojskowy, więcćj niż kiedykolwiek, 
do obrony Ojca świętego. Świat dobrze o tćm wiedzieć powi
nien, że Francya nie opuszcza w niebespieczeństwie tych, nad 
którymi opiekę swoję rozciąga.“ To tćż dziennik senatora La- 
gueronnièra nie posiada się z radości nad objawieniem Moni
tora, które zapowiadać się zdaje dążność wręcz przeciwną tćj, 
która Włochy pobudziła do wojny i przyrzekała im ojczyznę

wolną od Alp aż do morza. Słowa Monitora znajdują 
poniekąd uzupełnienie swoje w oświadczeniu koresponden- 
cyiBulliera, która donosi z Rzymu, że poseł Lavalette i je
nerał Montebello odwiedzili terai dniami papieża, aby mu oświad
czyć urzędownie, że cesarz Napoleon pragnie zachować niety
kalność teraźniejszych posiadłości papieskich. Pewnego zre
sztą dzisiaj nic prawie niema; tyle tylko wiadomo, że Garibaldi 
jest dotychczas w Katanei, zbiera ludzi i zasiłki i myśli na pra
wdę o działaniu i odparciu wojska królewskiego, w razie gdyby 
był napadnięty. Wszakże w braku pewnych wiadomości są 
dzisiaj liczne pogłoski, z których główne prawdopodobnemi się 
być zdają. Pomiędzy temi najważniejszą jest wieść, że za na
mową cesarza Napoleona nietylko Durando, minister wojny 
i minister Ratazzi udadzą się niebawem do Neapolu, ale na
wet sam król W. Emanuel, aby wstrzymać szerzenie się ruchu 
włoskiego; król objąłby podobno sam naczelne dowództwo we 
Włoszech południowych, w nadziei, że toby najprędzćj jeszcze 
wstrzymać zdołało Garibaldego i jego ochotników od rzucenia 
się na wojsko królewskie. Tę radę, jak wspomnieliśmy, przy
słano z Tuileriów i chwycił jćj się rząd włoski natychmiast, 
zwłaszcza, że podobno w nagrodę posłuszeństwa obiecano mu 
w bliskim już terminie opuścić całkiem półwysep włoski. Ga
binet turyński odebrał, podług tćj samćj pogłoski, już nawet 
upoważnienie z Paryża doniesienia o tćm parlamentowi w cią
gu przyszłego miesiąca. Doniesienie to ma się odbyć, jak twier
dzą niektórzy, jeszcze pod 15 września, a izby włoskie umyśl
nie w tym celu na nadzwyczajne posiedzenie zwołane zostaną; 
dodają nawet że margrabia Lavalette dał już do zrozumienia 
kardynałowi Antonellemu, że wojsko francuskie najdalćj jeszcze 
do kwietnia w Rzymie zostanie. Ile w tćm prawdy, bliska 
przyszłość zapewne okaże. Wieść, jakoby w Messynie wybu
chło powstanie na korzyść Garibaldego jest bezzasadną, ale na
tomiast zasługuje na wiarę co mówiono na giełdzie dzisiejszćj, 
że jeden z sekretarzy poselstwa francuskiego w Rzymie, ksią
żę de Bellune odwołany został z posady swojćj, ponieważ nad
to żarliwie występował w obronie sprawy papieskićj. Anglicy 
zaczynają się teraz co raz troskliwićj zajmować wypadkami 
włoskiemi i zanosi się na to, że gabinet londyński będzie nale
gał, choć zachowując wszelką ostrożność, na cesarza, aby się 
z Rzymu wycofnął, podobnie jak w przeszłym roku nie przesta
wał usilnie i wytrwale radzić, aby zaniechał wreszcie opieko
wania się królem neapolitańskim w Gaecie. Lord Russell, 
który bawił ostatniemi czasy w Dublinie, opuścił przedwczoraj 
nagle to miasto i wrócił co prędzćj do Londynu, co nastąpiło 
wt skutek odebrania, jak mówią, nagłych depesz z Włoch,

— Królowa angielska za dni kilka wyjedzie do Niemiec, 
gdzie przez 6 tygodni zabawi.

— Wiadomość o zawieszeniu broni między Turkami i Czar- 
nogórcami, którą wczorajsza Patrie podawała, nie zdaje się 
potwierdzać.

— Listy z Havanny w niektórych dziennikach zamieszczo
ne podają wiadomości z Meksyku aż do 18 lipca; nic w nich 
nie ma nowego; stan rzeczy ciągle prawie ten sam, Francuzów 
prawie nikt nie napastuje, ale związek między Vera-Cruz i Ori- 
zabą nadzwyczaj był trudny w ostatnim czasie dla gwałtownyh 
deszczy i napaści gierylasów. Były dyktator meksykański Santa 
Anna złowrogićj pamięci, który mieszka w Puerto rico miał 
ochotę wrócić do swojćj ojczyzny, ale mu kazał oświadczyć ka
pitan Rose, głównie dowodzący w Vera-Cruz, że go nie wpuści.

Paryż, 27 sierpnia. Wedle wiadomości nadeszłych z Ca- 
rogrodu Porta Otomańska czyni przysposobienia do zaciętćj 
walki z Serbią; angielski poseł Bulwer zachęcał Portę do opo
ru, pomiędzy posłem rosyjskim księciem Łabanowem, a austry- 
ackim internuncyuszem, Prokesch-Ostenem rozdwojenie się 
wzmaga. Francuski poseł Moustier, pośredniczy, lecz zbliża 
się bardzićj do zapatrywań ks. Łabanowa; poseł pruski popiera 
Rosyą.

Paryż, 28 sierpnia. Dzisiejszy Monitor donosi, że fran
cuska eskadra ewolucyjna znajdująca się pod Ajaccio, otrzyma
ła rozkaz udania się do przystani neapolitańskićj.

Paryż, 28 sierpnia. Telegrafują stąd do Ostd. Ztg.: 
Presse utrzymuje, że Kalabrya oświadczyła się za Garibaldim. 
Flota angielska otrzymała rozkaz udania się natychmiast do 
Neapolu. Dowódzcy obudwóch fregat w porcie Katanejskim 
oświadczyli na swe usprawiedliwienie, że załogi okrętowe nie 
chciały zabrać okrętu Garibaldego. Patrie donosi, że rząd 
francuski przesłał do Turynu zaspakające oświadczenia co do 
wysłania floty i innych okoliczności, które opinią publiczną ży
wo zajmują.

WŁOCHY
Turyn, 27 sierpnia. Znaczną ilość wojska wysłano na o- 

krętach do Reggio, z rozkazem, ażeby bezzwłocznie poszukało 
rokoszan i ich pobiło. Flota krąży w cieśninie Messyńskićj, a- 
żeby Garibaldemu przeciąć komunikacyą z Sycylią. Przy dzi- 
siejszćm starciu się wojsk królewskich z Garibaldzistami zabra
no 42 ochotników w niewolą, pomiędzy tymi majora Merighi 
i kilku innych oficerów. Raniono także kilku z obóch stron.

— Na odezwę Garibaldego ogłoszoną w dzienniku D i r i 11 o, 
w którćj zachęcał Węgrów do powstania, ogłosił jenerał Klapka 
w dzienniku Italia odpowiedź następującćj treści: „Głos twój 
znalazłby echo, gdybyś okrzyk wojenny mógł wydać stojąc na 
czele ochotników połączonych z wojskami królewskiemi,aby ru
szyć przeciwko Austryi. Lecz dzisiaj twój głos nie jest głosem 
Włoch. Przykład jaki dają Serbowie, Grecy i Czarnogórcy, 
nakazuje nam oczekiwać sposobnćj chwili. Lecz te odpowie
działy na wezwanie, jakie dzisiaj do nas czynisz i zostały 
w swych nadziejach zawiedzione. To wprawdzie nie jedna nas 
bynajmnićj z uciskiem, lecz nakazuje nam oszczędzać nasze siły 
na lepsząsposobność.“

Na nieszczęśliwych z Żerkowa.
Z przeniesienia 174 tal. 10 sgr. i 4 ruble pap.

Nadesłano: Pani hr. Leonardowa Kwilecka z Dobrojewa tal. 10.— 
Ks. Laferski z Jeżewa tal. 24, mianowicie: od pana Żaszczewskiego 
tal. 20, składki z parafii i od siebie tal. 4.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.



Podziękowanie.
Panu W. Nikińskierr. u dziękujemy 

publicznie za przyjemność, jaką, nam 
sprawia koncertami wykouywanemi pod 
jego dyrekcyą w ogrodzie bractwa 
Strzeleckiego ra Miasteczku. Do po
dziękowania tego tern więcój czujemy 
się obowiązani, że wiemy, iż 
i trudy podejmowane przez p. 
kińskiego dla braku Publiczności ża
dnego mu nie 'przynoszą zysku. Oby 
te kilka słów zrozumieli ci, którzy je 
zrozumieć powinni i odtąd bawić się 
zechcieli pomiędzy swoimi. (2620] 

Luboń nicy koncertów na Miasteczku.

Nauczycielka posiadająca potrzebne wia
domości do ukończenia edukacyi panienek, oraz 
biegła w muzyce, znajdzie dobre miejsce. Gdzie? 
dowiedzieć się można w Pakości p. adr. R. K 
poste restante. (2602]

zachody 
W. Ni-

Kelner, Polak, życzy sobie od 1 paździer
nika miejsca. Do 1 października jest w obo- 
wiąsku. Bliższą wiadomość udzieli ekspedy- 
cya Dziennika Poznańskiego. [2616]

Do dóbr moich Nowymłyn (Neu-Mtihle) na
leżące polowanie na areale około 1400 mórg 
jest do wydzierżawienia.

[2615! Sfi. Beck.

Stary znajomy i przyjaciel z Wrocławia u- 
prasza Wgo Jakóba Koszutskiego, słuchającego 
na początku roku 1855 prawa na akademii 
Wrocławskićj, o łaskawe doniesienie pierwsze
mu Swego obecnego miejsca pobytu pod adre
sem : J. F. poste restante Breslan. [2612J

Szanownych członków tutejszćj giełdy strze- 
łeckićj zawiadamia się niniejszćm, że strzela
nie wieńcowe tegoroczne rozpocznie się w nie 
dzielę, na dniu 31 m. 1). i odbędzie się wedle 
zwyczaju. Wymarsz z południa o godzinie 4 
od ratusza. Poznań, dnia 28 sierpnia 1862.

Przełożony bractwa. i2613]

M. J. Guthmanny 
konyesyanowany i egzaminowany przez 
kom sią lekarską Kammerjaeger

z Arnswalde
poleca się w przejeździe swoim do Wrocławia 
Szanownćj Publiczności miasta Poznania i oko
licy do wytępienia wszelkiego niechludnego ro
bactwa, jako to: szczurów, myszy, pluskw, 
Szwabów, mot i francuzów, na zadziwiająco 
szybki sposób za pomocą środka dotąd tylko 
jemu samemu znanego. Pobyt potrwa tylko 
dni kilka; o zamówienia uprasza się w ekspe- 
dycyi Dziennika. [2614J

król

Wszelkie rodxftje lautp
reparuje gruntownie O. SA 1 bb g. 

Poznań, nl. Fryderykowska 33 [26181

do Nakło na Owióska, Mur Goślinę, Rogoźno, Wą
growi Kcynią o godz. 9 przed południem.

z Rogoźna do Obornik, 
z Wąę owcą do Gołańczy.

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45, 

z Strzałkowa do Słupc)' i Warszaw . 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia,
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą
sawy, Żnina, Szubina, w ponied., środę i piątek 
do Kłecka, Lopienna, Janowca. Srebrneisóry.

16% żąd.,gr. 15”/,, pł. 16 żąd., sty. 16
nę regulacyjną żyta na sierpień oznacz 
tal., okowity na 16%, tal. pł.

Berlin, 28 sierpnia.
P » >- o u i i a: w miejscu 25 szelli 65 79 

wedle jakości. Zyto: wyp. 2000 cent., w m;% 
2000 funt., 50%—%, na sier. 50%—%; ua 
49'/,—%,—50, sier.-wrz. i wrz.-paź. 49 %—i, if< 
paź.-list. 48 %—%, list.-gr. 47% 48%, na wio/ ’ 
odstawę 47—% tal. pł. Jęczmień: wielki 
36—42 tal. Owies: w miejscu 1200 funtów-4 
26, na sier. 23%—24 pł., sier.-wrz. 24 żąd,

Księgarnia i antykwarnia «I. Idssnera 
w PoMistniu sprzedaje następujące do
bre dzieła po poniżój wymienionych bardzo ni
skich cenach.
iV&ickiewicz Ad. Pisma. 5 tomów. 

Najnowsze kompletne wydanie 5 tal.
Słowacki Jul. Pisma. 4 tomy. Najnowsze 

kompletne wydanie 3 tal. -10 sgr.
Gorczyński St. Poezye za 25 sgr.
Gordon. Obrazki caryzmu 25 sgr.
Niesiccki. Herbarz Polski. 10 tom. zam 33‘/s

tal. za 20 tal.
Goczałkowski. Wspomnienia z lat ubiegłych. 

2 tomy. Z rycin, zam. 3’% tal. za 1 tal. 15 sg.
Antoniewicz. Anna Oświęcimówna. Dramat 

historyczny zam. 2 ’/2 tal. za 25 sgr.
Król Wygnaniec. Obrazek historyczny. 2 tom. 

zam 1 ’/2 tal. za 20 sgr.
Wspomnienia Wschodu. Dziennik podróży 

do Syryi, Palestyny itd. Z rycin, zam. 2 */2 
za 1 tal.

Biblioteka malownicza najzabawniejszych po
wieści dla dzieci. 5 tomów. Z drzeworytami. 
Wydanie polsko-francuskie. Zam. 5 tal. za 
1 tal. 20 sgr.

Dycalp. Doktor Pantenoz w przemianach.

Prawdziwe barleinskie i berlińskie
cebulki kwiatowe

— prospekty bezpłatnie — poleca
Skład nasion kunszt, i handlowo ogrodowych

Henryka Mayera.
[2568] ul. Królewska 6/7 i 15a.

$
Carfella lampy zegarowe, moderatory,

w ogóle wszelkie gatunki lamp reparują
'się gruntownie, stiire lampy g»o- 
suwałiic zaopatrują się w patento
wane palacze oszczędne a przez to są jak 
nowe, jako tćż knoty, cylindry i 

dzwony u ff. filuya.
Poznań, ul. Fryderykowska 33. 12617]

, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry, 
do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonejgóry, 

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie
wy, Gorzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem, 

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza.

z Skwierzyny do Bledzewa, 
do Krotoszyna na Kurnik,' Śrem, Dolsk, Borek, 

Koźmin o godz. 8 wieczorem,
z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie
rzyc,

do Ostrowa na Szwarzędz, Kostrzyn, Środę, No- 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o godz. 8 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka
lisza, Skalmierzyc, Mixstatu, 

do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno
o godz. 10 minut 30 wieczorem, 

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

do Trzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn,
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczorem, 

z Kostrzyna do Nekli, Wrześni, Miłosławia, 
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa, Strzelna,
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia.

paź. 23% płac., paź.-list. 23% żąd., list.-gr. 23’/
wiosenną odstawę 23%—24 tal. pł. Olówy: w miejscu Î00 funtów bez beczki 14'/Jop
Ql Pr >70/1 ciûl- i -art. 1 A 1 / - l *sier. 14'/,, żąd, sier.-wr. i wr.-paź. 14'/,4 pi.

maj 
kwart,

Zam. 1 tal. za 10 sgr.
— Nowe opowiadanie. Zam. 1 tal. za 10 sgr. 
Norwid. O sztuce dla Polaków. Zam. 8 sgr. 

za 5 sgr.
Pol Winc. Poezye. 4 tomy, Za 4 tal. 10 sgr. 
Mochnacki. Powstanie narodu Polskiego w r.

1830 i 31. 4 tomy. zam. 6 tal. za 4 tal. 
Goszczyński S. Dzieła. 3 tomy. zam. 4’/2 tal.

za 3 tal.
Lenartowicz. Polska ziemia w obrbzkach. II 

część. Zam. 15 sgr. za 7% sgr.
Moraczewski. Pamiętniki Karpińskiego. Zam. 

1% tal. za 15 sgr.
Wszystkie książki zupełnie są nowe 

i kompletne.
(2621) «ff. Łksncr w Poznaniu.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 28 sierpnia.

Papiery pruskie. % dano.
pła
cono.

I
paź.-list. 14—%,, list.gr. 14-%, pł. 14” >, 
4 pł. 14’,, tal. źąd. _Okowita: wyp ÿ

w miejscu 8000% Trał. 18%—%, z u 
na sier., sier.-wrz. i wrz.-paź. 17”/„ 18-..i

paź.-list. 17'/4—%-’/», list.-gr. 16'%.-.”% , 16’’/,, żąd, kw.-maj 17%4-%-%, tal. '

Wrocław, 28 sierpnia.
Na targu: piękna śred.

Pszenica biała
sgr.

84—87
1r2

„ żółta 83—86 81
Zyto 57-59 56
Jęczmień 42—43 41
Owies 26—27 25
Groch 52—54 50

,6;w.

[ie
r ośle«!, otv
75^

74-8« pp

38-40 IM 
23 
45-4!

Świeże wielkie soczyste
Ananasy

odebrali i polecają
IF. F. Meyer i Sn.

[2619] plac Wilhelmowski 2.
a“«i aiy osobowe

odchodzące z Poznania.
do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 

rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana, 
z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.

do Kargowy ną Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana, 

z Stęszewa do Buku,
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie
rzyce o godz. 8 mm. 30 z rana,

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana,

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

°//o

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb....
— Marchii...........

Listy zast. March...
— Prus Wsch„...

7-

Pomor..

— W. Ks. Pozn. ..
— — (nowe)
— — (nowe)

Szląskie...............
»rar. B...............

Prus Zach___ _
— gwa
— Pru

— rent. March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn...
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nadreńskie......
— Saskie.................
— Szląskie.......... .
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...... ..
— Pożycz, naród....
— Oblgi 250 fl........
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 — ...

Rosy, poży. angiel.......

4%
4%

te

3%
3%l
3%
te

4
4

%■

3%
4

102 
107%’ 
100 ; 
101%’ 
102%' 
125 ; 
90% 
89’/,i 
93
89%'
99%'

913/,' -
101
104%
99
99
95

99%l
100'/» 
100 i
99%. i 
99%! 
99% I

88%

-

100
100

53%
62%
68%

87 i —
95%'
94%;

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 29 sierpnia.

BAZAR. Agr. Otocki z Żytowiecka, wł. dóbr Zbo- 
iński, Przechodzki, Puławski i Zieliński z Kr. Pol
skiego, hr. Kwilecki z Oporowa, Michałowski z Sie
dlec i Karczewski z Wyszakowa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Skórzewski z Komo- 
rza i Ciesielski z Ryczy, dziek. Szotkiewicz z Nie- 
prtiszewa, prób. Gładysz z Sierakowa, dzierż. Ko
smowski z Ruszkowa i Laskowki z Smogulca.

HOTEL DU NORD. Pani Biegańska z Cykowa, 
ases. tr. Bielicki z Warszawy i por. Grumbach z 
Moguncyi.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kup. Thiel z Neu-

Berlina, por. Kosky z Neuwaldu, wł. dóbr Stutter- 
heim z Gdańska i Brosberg z Nakła.

MILIHSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Brett- 
schneider, Newker i Consbruch z Wrocławia, Op- 
penheim z Frankfurtu n. M., Stein Soldin, Meyer- 
stein i Tugendreicb z Berlina, Kirsten z Zielonej
góry, Moses st. i mł. i Lehmann z Szczecina, Hor- 
witz z Wrocławia i Rath z Sichten, pani Stoc z 
Tarnowa i pani Zelasko z Kowanówka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. 
Kwilecki z żoną z Gosławic, Kowal ki z Posady, 
br. Rantzow i Ludewig z Glueckstadu, kap. Birk- 
ner z Berlina i Lamprecht z Poczdamu, kazuodz. 
Graeulich z Sonderbausen i kup. Sturm z Muehl- 
hausen.

Wi«domości bandione.
Stowarzyszenie 1 n?ieckie.w Fossaalo

Dnia 29 sierpnia
Zyto: niższe ceny, wyp. 150 węcpli, na sier. 42%„ 

sier.wr. 42, wrz.-paź. 41%, paź.-list. 41%, pł. 41% 
żąd., list. -gr. 41%, pł. 41% żąd., gr. sty. 41 tal. pł. 
Okowita: wyp. 18,000 kwart, z beczką na sier.
16%—%, wrz. 16%—%, paź. 16’/,,, list. 16%, pł.

Polsk. obligi skarb..
— Cert A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Ląjdory ......................
Złota, funt, cel........
Srebra dito........
Saskie bil. kas..........
Niem. baukn..............

— płat, w Lipsku
Austr. bank................
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.îje I
Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb...........
Berl.-Poczd.-Magd,
Beri. Szczeciú........
WrocŁ-Freib..........

— najnow.........
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin......

— pierwot........

Dolno-SzL-March... . 
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot.............
Półn. Fryd.-Wilh. ___
Górno-Szl. A. i C —

— Litt. B................
Opol-Tarnowic.............
Starogr.-Pozn..................

Akcye bank, i kredyt. 
Beri. Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

3%
3V-?

3%

dato. pla- ] 
cono, i

—- 84%;
94%

24 I
— 87%:
— 92’/,'

— 113%
— io9%:

461
•— 29 23,
— 99%!
— --- '
— 99%;
— 77%
— 87%
— 4%

136 :
— 119%
— 207

127%'
— 129 !
— — 1
— 81’/

Ń — 54'//
— “ !
94% — !
98% --- i

:
— — 1
—- C4%l
— 162 !
— 141%’
— 48%,
— 106 .

— H4%!

Beri. Tow. hand..........
Gdański bank pryw.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw.......
Hanow. dito................
Królew. dito.................
Lipsk. Stów, kred....
Magd, bank pryw.......
Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow. 
Prusk. udz- bank. 
Szląsk. Stów, bank......

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia......................
Magd, assek. ogn ...

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berł.-Anbalt ..............

Berl. -Hamb.....................
— H. Em................

Berl.-Pocz.-Mag. A......
— Litt. C...................
— Litt D......... ...

Berl.-Szczecin................
— H. Em................

Koilo-Bogumin..............
— III. Em..............

Dolno-Szl.-March. .......
— konwen..................
— — HI ser..........
— — IV. ser..........

P61n.-Fryd.-Wilh...........
G6rn.-Szl. Litt A........
— Lit. B.

1 % ,**•dano.
pła

cono.

4 — 93%i
4 103 — t

4 — 9WJ,
4 — 82
4 — 99 %!
4 100 ■
4 — 77%
4 — 90”,!
4 — 92 ■
4 99 —

4'/, 120 --- !
4 — 96%

5 92%
5 33% — n
4 110 — i
4 510

4 100%
4’/z — 101
4% 100 —
4% 99% —

4 98% —
4% — 101

— 101
4% — -/H I1

4 96
4 91%

4% __ __ J
4 98% ¡
4 — 98%
4 — 98%

4%
41/.

— 1

4
3% — !

Staroe

4
3%
4%

4

Na giełdzie: Żyto: spada w cenie, na.
44, sier.-wr. i wrz.-paź. 43%—’/,, paź.-list. 42%. 
list.-gr. 42%—% kw.-maj 42 tal. pł. Owies; 
sier. 20 tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejsca 
żąd, wrz.-paź. 13’/, pł. 13%, żąd, paź.-list. ljfemi 
list.-gr. 13%,-%, gr.-sty. 13%„ kw.-maj 13%. '
żąd. Okowita: w miejscu 16%—%, na sier. li“1 
pł, sier.-wrz. 16%, wrz.-paź. 16%, żąd. 16% ,|a 
paź.-list. 16, list.-gr. I5’%„ kw.-maj 16% tal.pl,. 

Szczecin, 28 sierpnia. F®
Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta 

chijska 77 79, nowa szląska 77%—78, piękn 
polska brunatna 75—77, ’ krakowska biała 78-er 
galicyjska żółta 75 tal. pł. Żyto: w miejscu 46- 
gal. 45’/,- 47%—%, na sier. 48, wrz.-paź. 48’/,- 
—49, paź.-list. 47%—%4—48, na wiose; ną odsu 
46 % tal. pł. J ę c z m i e ń: w miejscu szląski 39-11: [ 
tal. pł. Owies: w miejscu 25—26 tal. pł. Grotf 
na obrok 49’/,—50 tal. Olej rzepiowy; 
scul4%żąd, nasier.14, wrz.-paź. 13’%,—a3/,4-lli 
paź.-list. i kw-maj 14 tal. pł. Olej lniany: we 
scu z beczką 14% żąd, na wrz.-paź.l3’%, plllie 
tal.pl, Okowita: w miejscu bez beczki 18’r j|, 
na sier.-wr. 17”/„—18, wrz.-paź. 17%—%, psź-l . 
16”/,,—17pł, na wiosenną odstawę 17 tal. żąd.

eb

:BP

0
liai

Bydgoszcz, 28 sierpnia. »»,
Pszenica: węcpel 64—75 tal. Żyto' 43—45 “u

Jęczmień: wielki’36—38, mały 30- 
sżefel 1 tal. do 1 tal. 8 sgr. Groch 
tal.

CENY TARGOWE 

w mieście Poznaniu.

32 t:A 0 i igo 
węcp. ii- jsz

dnia ™|, 
27 sierpnia 1“ 5 
-----------------S eźod

tal I eg fn. tal u.

T

Pszenicy pięknój szli. 16. grn.
„ średniej „

. „ ordynar. „
Zyta ciężkiego „

„ lżejszego „
Jęczmienia dużego „

„ małego „
Owsa . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „ ......................... ś
Rzepiu zimowego „ ......................
Rzepiku zimowego „ ..........................|—
Rzepiu latowego „ ......................... ,,—

Perek . . . „ ......................... >
Masła, garn.............................................. [ 1
Koniczyny czerw „ ......................... [—
Koniczyny białej „ ..........................|—
Siana, cent................................................5—
Słomy, „  .......................................[
Oleju, „ .................................................s
Spiritusu (beczka 100 kw.)
80% Trał, dnia 28 sierpnia........ ..’l7

dnia 29 — ...............J17

ią- pła-
dano. cono.

85
97

101%

101

20 2 22
12 6. 2 1"
25 — 1 2"
20 — 1 2:

■—
— — — —
24 — 26

— — -
— — -
— —
— -

- —
3 1 10

11 — 13
25 — 2 5
— — —
— — —
— — — -
— — — -
— —

15 17 20
2 6'17 1

wa

órj
idz

t C

aj

prz

[jsz
doi

Lit. D............
Lit. E.............
Lit. F............

•.-Pozn..........
— H. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 28 sierpnia. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty.........................
Frydrychsdory........
Lujdory.....................
Polskie bil. bank..
Austr. banknoty ....
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw

— nowe...............
— nowe...............
— Listy Rent...

Szląskie Listy Zast,...
— nowe Lit. A.
— nowe...............
— Lit. B.
— Lit. C.........
— Listy Rent..
— Oblig. prow-

Polskie Listy Zast
— no w. Emis ..
— Oblig. skarb 
obi. cząstk. A 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye..............
Szląski bank..................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg...................i...
— now. Emis ..........
— obi. z praw, pierw.

4% - , -
WROCŁAWIU.

4
4

Ti

4
3%
4
4
4
4
-4
7’

4
4
4
5 
4 
4
4

4
4
4

4%
Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

87%

78%'

95%

109%

Głog.-Żegan.........
Brzeg.-Niskie ...
Doln.- Szl.-March.

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.
— obi. z pr. pierw.
— ................Lit. E.
— ................Lit, F.

Opól. Tarnów................
Koźlo-Bogumin..............

— obi. z pr. pierw.
KURS STÓW. KUP. W POZNANF

dnia 29 sierpnia.

żą-
0/zo dano.

4
4
4
4

3%
3ć

3'/.
%

4
4%

81%i -

165%i

97%
85%

102 ”4
49%
56%,

— 1033/4 Pozn. List. Zastaw...... 4 _
■ — 98% — nowe. ................. 3% —
99% — nowe................... 4 99%

100 Pozn. List. Rent........... 4 —
95 — — akc. bank. prow. —

102% — — obi. prow.............. 5
102%101% — — obligacye pow....

— obi. mel. Obry...
5

102% — 5 102%
102’/; — — obligi pow............. 4% —
100% — — obl.miejsk.II.Em. 4 —
— — Prusk. obi. skrb........... 3%
88 — — poży. ...............

— dóbr, poży.........
— poż. skarb........

4 —
— — 4% -

__ 4%
5

__
63% — poż. z premią.... fć

97 — Zach. Prusk.................... 3%
— — Polskie.............................. 4 —

128%
Górno-Szl. ak. kol. żel. 

— obl.zpr.pierw.E.

97%

1 1 1 Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty —. 1

list.gr
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